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i więcej, w czerw cu r. 1931 w porównaniu 
dio czerw ca 1928 r.

W czerw cu 1928 r. było zatrudnianych 
przy produkcji 529.549, w tern pracow ało  
pełny tydzień 461.515 robotników ; w  czerw 
cu roku bieżącego zatrudnionych w  p rze
myśle i górnictw ie by ło  373.128 osób, z nich 
pracow ało  pełny tydzień 296.226. Zatem 
liczba pracujących w tym  Okresie spadła 
z 529,594 do 401.515, a li|oz|ba zatrudnionych 
przez pełny tydzień zniżyła się z 416.515 
do 296.226.

Liczlba przepracow anych robotniko-go- 
dziin w tygodniu spadła z 24 millj. n iespełna 
do 16 milj. 300 tys.

Przytoczone tu  liczby mówią same za 
siebie!

• /‘.W -

np. publikow ana stale w ydajność pracy  
górników w Polsce p rzy  minim alnych 
zm ianach p łac  i starych w arunków  pracy  
i czasu pracy. Gdy w r, 1925 w ydobyw a
no węgla p rzeciętn ie  na  dniówkę 938 kg., 
ito w  pierwszych trzech m iesiącach roku 
1931 już więcej ponad 1,300 kg., prizyczem 
p rzecię tna  w ydajność robotn ika na  dole 
w zrosła w  tych  samych la tach  z 1.473 kg. 
do 1.972 kg, (w m arcu  1931), a przeciętna 
wydajność górnika z 6.035 kg, do 7,269 kg. 
w  styczniu i 7,125 kg, w  marciu r. b. Zaś 
w  Zagłębiu D ąbrow skiem  p rzez  spry tne 
i uparte  stosow anie św iętów ek czyli p racy  
częściowej — doprow adzono, że górnik 
w yrabia naw et 9.290 kg. na tydzień, p ra 
cując ponad siły, byle więcej w yrobić i za 
robić.

Zjawisko bezapelacyjnej „racjonalizacji" 
m im o  wszystko, mimo c a ły  kryzys i b rak  
p racy  jeist tak tem  w  całym  przem yśle p ry 
w atnym  i państwowym ,

Częśoiowem wyjściem jest w prow adze
nie 5-dniowego tygodnia pracy, płatnego 
za pełne  6 dni pracy, Ale pozostałoby  to 
tylko półśrodkiem , ta k  długo, jak długo 
nie .zostańie zarzucona ca ła  dotychczasow a 
po lityka gospodarcza prókąp  itali!stycz,na 
i anityrobotnicza, dopóki n ie  zostanie uczy 
niony w ysiłek w  k ierunku  planow ego o p a 
now ania kryzysu.

W ątpić należy, czy system  obecny po 
5-iciu la tach  swydh rządów , jest do tego 
zdolny.
„Rob. Prz. G osp.“ A. Zdanowski.

Mówimy tiu o sensacji, 
jaką w yw ołały publikacje stw ierdzające, 
że w przem yśle chałupniczym  w  Zelowie 
stosow ane są  bez sentym entu płace w yno
szące... 5 groszy za  godzinę.

W ystarcza w ziąć do ręk i (zeszyt „W ia
domości Statystycznych , aby się przeko
nać ina podstaw ie publikow anych tam  liczb 
i zestaw ień, dokąd zabrnęliśm y i w  jak 
straszliw ie „zam kniętej ulicy" tkwimy, 
bez żadnych oznak, aby cokolw iek w  naj
bliższej przyszłości m ogło ulec zmianie.

T ak  oto, w edle tych liczb, p rzedstaw ia
ła  się sytuaqja ogólna w przem yśle w  za 
kładach, kltóre (zatrudniają 20 robotników

Św iadectw em  tego jest

ZMIANA ADRESU REDAKCJI.
Zawiadamiamy, iż lokal Redakcji „Wia

domości Graficznych" został przeniesiony 
pa ul. Marymoncką Nr. I b  n , 170 i tam 
prosimy adresować wstóelką korespon
dencję.

Red. „Wiad. Graf."

WALKA Z BEZROBOCIEM
25-go sierpn ia  pod  przew odnictw em  

prem jera, p. P rystora, odbyła się n a rad a  
przedstaw icieli rządu oraz handlu i p rz e 
mysłu w spraw ie w alki z  bezrobociem .

Obrady zagaił prem jer, p. P rystor, k tó ry  
przypom niał, że stoimy w  obliczu trzeciej 
zimy, k tó rą  będziem y przeżyw ali pod 
znakiem  kryzysu, Dalej stw ierdził, że po
trzebny  jest solidarny w ysiłek  w szystkich 
w arstw  społeczeństw a, albowiem w  obec
nym ciężkim  stan ie  żaden  skarb  państw a, 
ani rząd  żaden n ie  je s t w  stanie podo
łać tej klęsce.

P. Jastrzębsk i, szef b iu ra  K om itetu E ko
nom icznego Rady M inistrów, p rzedstaw ił 
szereg wniosków, opracow anych przez 
Komisję do w alki z bezrobociem, m ają
cych rzekom o usunąć bezrobocie. Komisja 
proponuje; a) zm niejszyć czas pracy  do 
3-ch dni, względnie do 24 godzin na  ty-
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dzień, by zatrudnić w iększą liczbę robo t
ników; ib) pozbaw ić p racy  zamężne kob ie
ty  a m łodocianych, a n a  lich tniejlsce p rzy 
jąć bezrobotnych; cj udzielać bezrobotnym  
pomoc pieniężną i w produk tach ; środiki 
nia tę pom oc pow stać m ają z  ofiar, z p o 
datków , z konfiskat celnych i'tp. P ro p a 
nol wane środiki m ają m ieć c h a ra k te r  do
browolny, n ie przymusowy.

Przedstaw iciel izb przem ysłow o - han
dlowych, p. K lam er, by ły  m inister, z a 
powiedz,iał w spółpracę sfe r gospodarczych, 
ale rów nocześnie zgłosił szereg za s trze 
żeń, zw łaszcza co  do skrócenia  czasu 
pracy.

Mamy i  my zastrzeżenia.
Brizedewszystkiem pro jek t Komisji, 

zm niejszający tydzień p racy  do  połow y, 
by zatrudnić bezrobotnych, je s t poprostu  
zwaleniem  ciężaru  litrzym yw ania bezro 
botnych n a  pracujących. 370 tys. p racu 
jących pełny tydzień (dane z czerw ca r. b.) 
ma podzielić się p racą  z 296 tys. n iepracu
jących. Ludzie, których zarobki wynoszą 
mniej niż minimum, niezbędne dla u trzy 
mania, mają zrzec się części głodowego za 
robku, by dać możność zarobkow ania in
nym. Nędzarz ma utrzym ać jeszcze w ięk
szego nędzarza. Takie przerzucanie ciężaru 
utrzym yw ania bezrobotnych na ludzi p ra 
cujących, byłoby jedynie pow iększeniem  
nędzy mas. N a tak ie  „zw alczanie bezro- 
bocia‘' p ra le ta rja t się nigdy nie zgodzi, w y
tęży on w szystkie siły  i n ie pozwoli siię 
zepchnąć w ostateczną nędzię.

Przejdźm y te ra z  d o  zw alniania zam ęż
nych kob ie t i m łodocianych. Zgodzilibyś
my się na  jedno, a zw łaszcza n a  drugie. 
Co d o  zw alniania Zamężnych kobiet, to  
staw iam y ty lko  jeden  w arunek, w ynagro
dzenie m ężczyzny musi być tak ie , b y  s ta r 
czyło na  utrzym anie rodziny. W p rzeciw 
nym razie  zwolnienie będzie bezcelow e, 
gdyż nędza zm usi kobiety  do pójścia z p o 
w rotem  do fabryk. Co d o  zw alniania m ło
dzieży przy  okazji przypom inam y, że jiuż 
od dwóch la t  s taram y się  o uregulow anie 
liczby uczniów  w  d rukarstw ie  i ta  spraw a 
gdzieś pod  suknem  ugrzęzła.

Omówiliśmy w kró tkości p ro jek ty  K o
misji. P ro jek ty  te  najzupełniej inie paru- 
szają w alk i 'z kryzysem , a ,to jest w ażniej
sze, niż w alka z bezrobociem, bo po usu
nięciu kryzysu zrikn ie  bezrobocie. Zasta
nówmy się więc nad tern, co w yw ołało kry
zys. Pow szechnie się mówli, ilż kryzys 
obecny w  Polsce pow stał iz powodu, ogól
no - św iatow ego kryzysu. Otóż obecny 
św iatow y kryzys w ynik ł iz pow odu braku 
rynków  ‘zbytu. Zaduiżo jest tow arów , za- 
dużo produktów . Równocześnie m asy 
pracujące (t, j„ p ro le ta ria t m iast i wsi, pno- 
latarljat fizyczny i umysłowy) , n ie m ają za 
co nabyw ać potrzebnych im tow arów  
i produktów , G ospodarka kapita listyczna  
udoskonaliła  środki Wytwórczości, ale 
rów nocześnie zubożyła m asy spożywców.

W  Polsce p o  odzyskaniu niepodległości 
rzucono hasło  wywozu iza granicę; n a s ta 
wiono ca ły  ap a ra t gospodarczy na  ten  
wywóz, Dopóki panow ała  inflacja, k ap i
taliści robili doskonałe in teresy , R obotni
kom p łacili w  stale 'tracących n a  w artości 
m arkach, a tow ary  sp rzedaw ali zagranicą 
za pełnow artościow ą walutę. Gdy zapano

w ał złoty, willuta s ta ła , w yw óz został u tru d 
niony i  rozpoczął isię kryzys. Ciągłe ob
niżanie zarobków  [doprowadziło do  tego, 
że w ew nątrz Ikrąju pracujący n ie  m ieli za 
co nabyw ać najpotrzebniejszych tow arów , 
co kryzys stanow czo zaostrzało. O statn io  
spadek icen na  p roduk ty  rolne, oraz ob
niżka uposiażcń urzędników  dopełniły 
miary,

M asy p racujące (proletariat fizyczny 
i umysłowy, oraz chłopi) ta k  zubożały  iż 
nile mają środków  na  kupno niezbędnie 
im potrzebnych tow arów  i produktów  żyw
nościowych. Polityka gospodarcza obli
czona na  wywóz, oraz celow o p row adzo
ne 'zubożenie rynlku w ew nętrznego, dopro
w adziły do  tego, iż nie możem y ani w y
wozić zagranicą, chyba dopłacając do 
wyważonych tow arów  (węgiel, cukier, że 
lazo iłp.), ani też nie mam y nabyw ców  
w kraju,

Chcąc izw ale ziać kryzys, chcąc usunąć 
b rak  pracy , należy  usunąć głów ną p rzy 
czynę kryzysu, a jest n ią  zubożenie p ra 
cujących mas. Da się tio osiągnąć przez 
podniesienie (zarobków itych mas. W ów 
czas m asy te będą  zdolne nabyw ać to 
w ary i kryzys minie.

P. premjeir zw rócił isię iz apelem  do 
w szystkich w arstw , by solidarnym  w ysił
kiem  zw alczały kryzyst Powyżej w skaza
liśmy na zubożenie rynku w ew nętrznego, 
jako n a  głów ną przyczynę obecnego k ry 
zysu. Zwracamy też uwagę na  inną stronę 
gospodarki przem ysłow ej, W przem yśle, 
a szczególnie wielkimi, nadzw yczaj roz
rosła  isię adm inistracja. O to  przyk łady  
ziaczierpięte z G órnego Śląska:

W hucie Rism ark w  r, 1913 załoga obej
m ow ała 5.595 robotników , 2 dyrektorów  
i 320 urzędników . W roku bieżącym  było 
tam  4.600 robotników , ale zato: 1 gene
ralny dyrektor, 2 naddyrektorów , 9 dyrek
torów, 3 prokurentów  i aż 857 urzędników,

W hucie , Pokój" w 1913 r, by ło  5.218 
robotników , 4 dyrektorów  i 327 urzędni
ków, a w roku bieżącym  5.220 robotników  
8 dyrek torów  i ó ld  urzędników .

W hucie „Baildon" by ło  w  1913 r, 1.600 
robotników  i 95 urzędników . A obecnie 
1,422 robotn ików  i  160 urzędników .

Ci d y rek to rzy  naddyrektorzy, p roku
renci i w  ogóle w yżsi urzędnicy  pobierają 
bardzo w ysokie pensje, p rzekraczające 
dziesiątki tysięcy. Tu należy poczynić 
oszczędności, gdyż nadm ierny rozrost za- 
drogiej adm inistracji w  dużym stopniu 
podnosi ceny  tow arów  i u trudnia  ich zbyt.

W Polsce jeSit dużo pilnie potrzebnych 
robó t d o  w ykonania. B rak  jest m ieszkań, 
b rak  szkół, b rak  dróg, b rak  kolei. Rząd, 
m iasta i  gminy pow inny tem i robotam i 
się zająć. Tłumaczenia, iż ńie mamy ka
pitałów , są  n ie  na  miejscu. M amy suro
wiec,, mam y fabryki, mam y łudzi — ż  tern 
m ożna budow ać, trzeb a  ty lko  chcieć, A 
publiczne roboty  znakom icie zw alczałyby 
kryzys.

W obec udoskonaleń i  środków  w ytw ór
czości ikoniecznem jest skrócenie norm al
nego czasu  p racy  (jest ito co  innego, niż 
dzielenie się pracą) d o  5 dn i p o  7 godzin 
bez zmniejszenia zarobków ; pozwoli to  na 
zatrudnienie części bezrobotnych nie 
chwilowo, lecz na  stałe. W skazane jest

stopniowe podnoszenie zarobków  i płac, 
by zw iększać zdolność nabyw czą rynku 
w ew nętrznego i tern sam em  zw iększać za
potrzebow anie n a  tow ary.

S treszczając się, wskazujem y, iż dzie
lenie się p racą  kryzysu nie usunie; a było
by jedynie próbą p rzerzucen ia  ciężarów  
utrzym ania bezrobotnych na  bark i nędz
nie zarabiających; byłoby to  w ielce nie
sprawiedliwe,. w ielce krzyw dzące i  p ro le 
ta ria t nigdy się na  to  nie zgodzi. W ysu
wamy natom iast skrócenie tygodnia p racy  
do 35 godzin, co d a  na  sta łe  zatrudnienie 
części bezrobotnych. B ezrobotni są  ofia
ram i nieudolnej gospodarki kap ita lis tycz
nej, państw o obow iązane jest dać im p ra 
cę, a tym czasem  pomoc. Ja k o  środki, 
zw alczające kryzys uw ażam y podniesienie 
zdolności nabyw czej rynku w ew nętrznego 
przez podniesienie zarobków , przeprow a
dzenie oszczędności w  adm inistracji zaf- 
kładów  przemysłowych, kopalniach, ban
kach itp,, a dalej rozoczęcie robót pu
blicznych. Tylko te  zarządzenia zdolne są 
kryzys odwrócić. Innych niema,

ZATARG W ŁODZI
Koledzy nasi w Łodzi od dłuższego cza

su m ieli różne ta rc ia  o w arunki p racy  w 
drukarni „Kuirjera Łódzkiego" i „Echa". 
W ydaw cą tych  pism  jest p. J a n  Stypuł- 
kowslki, adw okat. P an  ten , najwidoczniej 
jako praw nik, z upodobaniem  wlelkiem, 
a i iz niem niejszą chęclią zysku obchodzi 
umową cennikow ą a tak że  ustaw y  i  ro z 
porządzenia obow iązujące.

O statn io  n a  początku  sierpn ia  zaw iado
miono personel drukarni' w  dniu w y p ła ty j 
iż od przyszłego tygodnia zarobk i ich ob
niżone będą o 20 proc. Na zdziwione m i
ny pracow ników  i ich zapytania, buchal
te r  odpowiedział, że kom unikuje to  z „ roz
kazu p. m ecenasa . Sillna postaw a p ra 
cowników, k tó rzy  domagali się p rzestrze 
gania ustaw y  państw ow ej, przew idującej 
dwutygodniowe wym ówienie uprzednie o 
każdej zmianie w  Wysokości płacy, o czem 
zapew ne p. adw okat J , Stypułkowsiki z a 
pom niał, oraz przestrzegan ia  um owy z a 
w artej ze Związkiem  D rukarzy, zm ieniła 
,rozkaz do form alnego w ym ów ienia p ra 
cy wszystkim  pracow nikom . S tało  się 
w ięc w  m yśl ustaw y i  od 7 b, m. zaczęto  
odrabiać 2 tygodnie. Cały te n  czas p ra 
cow ano itak, jak  p rzed  wymówieniem;, bez 
żadnych snysyj i ta rć .

Pan  m ecenas n ie lubił też  punktualnie 
w ypłacać i  zw ykle w  dniu w ypła ty  daw ał 
połowę, a w  poniedziałki resztę. W  o sta t
nim tygodniu zm ienił te n  system , w ypłaty  
m iały miejsce codzień, ale kapaniną. 
W ostatnim  dniu p racy  należało  się p ra 
cownikom około  półtorej tygodniówki.

W idnliu 20 siern ia  (czwartek) zakoń
czył się okres dw utygodniowego wym ó
wienia. Zarząd drukarn i zaw iadom ił p ierw 
szą zmianę, iiż zak ład  dłużej z jej usług 
korzystać nie będzie; zm iany drugiej już 
do p racy  n ie dopuścił, zaw iadam iając, iż 
będą m ieli zapłacone, jakgdlylby pracow ali. 
Co zaś do wypłaty, to  obiecyw ał w ypła
cić w  najbliższy poniedziałek.

Gdy pracow nicy  upom inali się o  natych
m iastow ą w ypłatę, zaw ezw ano telefonicz
nie policję, oskarżając, iż oddaleni p rze-
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szikadzają w  pracy . Policja, stw ierdziwszy, 
ilż to  'kłamsitwo, pozostaw iła upom inają
cy oh się o swą należność 'w spokoju.

Pan m ecenas J, iStypułkowski n ie  roz
począł żadnych rokow ań, ani ze Związ
kiem, a n i z pracow nikam i; poszedł inną 
drogą. Pocidhutku izwenbował ininy kom 
plet, złożony iz różnych wykolejeńców  liub 
tusz.erów, a główne siły techniczne tego 
kom pletu stanow ią cztery  linotypistki, od 
la t k ilku  ukradkiem  pracujące od czasu 
do czasu n a  linotypach, mimo, iż by ły  juiż 
naw et p rzez policję usuw ane. P. J . Sty- 
pułkowisiki zaopiekow ał się tem i k o b ie ta 
mi; p rzy jął je jako ekspedientki z p łacą 
po 30 zł. tygodniowo, Ekspedycja nie 
przeszkadzała  tym  paniom  pracow ać w  no 
cy, w tajem nicy na  linotypach.

K oledzy nasi przedewsizystkiem  zajęli 
się zabronioną p racą  k o b ie t n a  linotypach' 
w dzień i w  nocy. Zaraz n a  drugi dzień, 
t. j. w p iątek , stwiierdzonem zostało  p rzez 
Inspekcją pracy, iż lino typistk i za trudn io 
ne isą p rzy  linotypach. Gdy stw ierdzenie 
tego naruszen ia  nie przyniosło usunięcia 
z p racy  linotypiisitek, zebranie ogólne 
w dniu ,23 ,z, m. po leciło  Zarządowi Od
działu odwołać się do Min. Pir. i Op. Społ.

W  dniu 25 z. m. kol. A. Nowakowski 
i P rzybylski w raz z kol. A. Bunk ot em 
przedstaw icielem  Zarz. GŁ, udali się do 
Min, P racy. Tam  przedstaw ili bieg w y
padków  i s tan  rzeczy, zw racając się do 
M inisterstw a o przym usow e zastosow anie 
ustaw  i rozporządzeń, W Min. P r. s tano
w isko kolegów  łódzkich znalaz ło  zrozu
m ienie i za raz  na  drugi dzień M inisterstw o 
w ysłało do Inisp. Okir. polecenie zastoso
w ania ustaw .

Przypom nieć iiu należy, liż Oddział Łódz
k i coś odi cz terech  la t prow adzi w alkę 
pnzieciwko p racy  kohiet p rzy  linotypach 
i do tego w nocy; może nareszcie te raz  
będzie położony koniec temu naruszaniu 
przepisów  prawnych.

Z atarg  pow yższy m a pow ażne znacze
nie, gdyż 24 kolegów  utraciło  pracę. Na 
ich m iejsce przy jęto  17 z poza Związku. 
P racują oni p o  k ilkanaście godzin na dobę, 
nie w ychodząc z  zakładu. N a jakich w a
runkach  ich zgodzono — niewiadom o. P o
dobno (linotypistki otrzym ują po  10 zł. 
dziennie iza p racę ponad  8 godzin,

Jed en  (z w ydaw ców  opowiadał, iż o trzy
m ał ofertę od poznańskich w spółnociarzy 
iż dadzą m u kom plet d rukarzy iza niższą 
cenę. Gdzie jest w alka pracow nika z w y
zyskiwaczem,, tam  W spólnota m usi się 
w kraść i s tanąć  w  obronie swych sp rzy
m ierzeńców  i opiekunów — właścicieli. 
Naiw nych zapew niać będzie, iż zdobyła 
jeszcze jedną placów kę.

Zatarg powyższy kom plikuje jeszcze to, 
iż w ydaw cy innych gazet wymówili obec
ną umowę, niie k ry jąc się, iż zażądają zniż
ki obecnych w arunków  płacy; jeden 
z w ydawców grozi naw et, iż samowolnie 
niezw łocznie cennik złamie, o ile w  ciągu 
dwóch tygodni Zw iązek nie poradzi sobie 
z p. J. Stypułkowsfcim,

W obec dużej liczby bezrobotnych, sy tua
cja w  Łodzi p rzedstaw ia  się poważnie. 
W ym aga ona ścisłej w spółpracy członków  
Oddziału z Zarządem , oraz wzajemnej so
lidarności. Sytuacja jest trudna, ale

wspólnemi siłam i będzie przezw yciężona. 
Organizacja nasza już niejednego, łam ią
cego umowę w łaściciela nauczyła prze
strzegania przyjętych zobowiązań.

NASZE HASŁA
Naczelne hasło w spółnociarzy o w spól

ności in teresów  w łaścicieli d rukarń  z: in 
teresam i pracow ników  drukarń  okazało 
się blagą. W śród w spólnacianzy pow sta
ły myśli o w alce z właścicielam i, o stra j
kach, o funduszach n a  walkę, o w spół
działaniu z M asowcami, a n aw et o po łą
czeniu się a M asowcami.

Przyw ódcy W spólnoty energicznie p ra 
cują w  swej prasie , b y  to  w rzenie p rzy 
tłumić. Nie (zachwalają już jednak  swej 
skom prom itowanej wspólności interesów  
z w łaścicielam i drukarń, lecz; s traszą  so c 
jalizmem, socjal - newizjonizmem, kom u
nizmem.

Przedew szystkiem  dowodzą, iż związek 
nasiz jest organizacją zależną politycznie 
od P. P. S. Je s t to  kłam stw o, gdyż od tej, 
ani od żadnej partji nigdy nie byliśmy 
i d ie  jesteśm y (zależni. Rządzimy się sami 
zapom ocą zjazdów, zebrań, w reszcie za
rządów.

Jesteśm y organizacją klasową. Należą 
do nas drukarze, którzy widzą, iż w  spo
łeczeństw ach ludzkich w re walka, klas. 
N ależą do  nas ludzie o ustalonych p rz e 
konaniach politycznych, lub nieustalonych, 
należą narodow cy, należą socjaliści, kom u
niści i t. p. My się o polityczne p rzeko
nania nie dopytujemy, pozostaw iam y każ
demu człokowi swobodę należenia lub 
nienale,żenią do jakiejkolw iek partji poli
tycznej.

Zw iązek nasz  jest organizacją, m ającą 
na celu  obronę drukarzy w obec wyzysku 
w łaścicieli d rukarń ; w yzysk zwalczamy. 
Tern się różnim y od współnociarzy, którzy  
głoszą h asła  solidarności iz wyzyskującym 
kapita łem  i tę  solidarność popierają, orga
nizują i w ysyłają łam istrajków.

W sta tucie  do celów Związku za licza 
my, m iędzy innemii „uzyskanie jaknajszer- 
szego w pływ u robotników  na stosunki 
produkcji", a tak że  i  „dążenie do uspo
łecznienia środków  produkcji".

Form y organizaqji gospodarczo - spo
łecznej podlegają rozwojowi, zmieniają 
się. W  zaran iach  ludzkości m ieliśmy k o 
munizm rodowy, gdzie wsizyscy członko
wie rodu wspólnie (zdobywali środki bytu 
i wspólnie je spożywali. Potem  p a trjar- 
chat rodow y, niew olnictw o, feuidalizm, 
obecnie mamy ustrój kapitalistyczny. By
ło niew olnictw o, pańszczyzna obecnie je
steśm y „wolnymi najm itam i".

Na początku ustroju kapitalistycznego 
głoszono zasadę, iż pojedyńczym  k a p ita 
listom należy pozostaw ić całkow itą  sw o
bodę produkcji. Twierdzono, iż kap ita liś
ci, poszukując zysków, ta k  um iejętnie p ro 
wadzić będą produkcję, iż całkow icie z a 
spokoją po trzeby  całej ludzkości, Jednak  
tw ierdzenie to  okazało się błędnem, K a
pitaliści i otrafią ciągnąć zyski, lecz nie są 
zdolni zaspokoić potrzeb ludzkości, są 
głodni, nieodziani, nie m ający mieszkań,

Państiwo zaczęło się W trącać do p ro 
dukcji, Początkow o ograniczono p rzed 
siębiorców  w ich praw ie sw obodnego w y

zysku; państw o w prow adziło  przepisy, 
opiekujące się p racą  dzieci, kobiet, w resz
cie wszystkich robotników . Nieco póź
niej państw o w kroczyło  do w ytw órczości, 
w prow adziło cła ochronne, opiekow ało się 
rynkam i zbytu, daw ało  k redyty , prem je 
wywozowe. N iezależnie od tego państw o 
uspołeczniło  środM  kom unikacji, pocztę, 
telegraf.

Dziś już kap ita lis ta  nie jest niezależnym . 
Ju tro  stan ie  się jeszcze w ięcej sk rępow a
nym; a w  końcu państw o  obejmie ca łko 
wicie k ierow nictw o w ytw órczością i po
działem  w ytw orów .

Dziś kap ita liśc i już nie sprzeciw iają się  
w trącaniu  isłę państW a do w ytw órczości, 
przeciw nie, żądają, b y  państw o  d aw ało  
im kredyty, zamówienia, opiekę celną, ul
gi przew ozow e iitp,, a  oni już sam i będą 
ciągnąć zyski z  p racy  robotników ,

W yzysk k ap ita łu  w yw ołał w alkę z  w y
zyskiem, w alkę o zniesienie w yzysku; wy
zysk w yw ołuje podział społeczeństw  na 
wyzyskiw anych i wyzyskujących, w yw o
łał też  i w alkę klas. W reszcie n a tu ra ln y  
rozwój kapitalizm u, opartego na  produkcji 
dla zysku, prow adzi w  kierunku zorganizo
wania produkcji p rzez państw o, na pod
staw ach zaspokojenia po trzeb  lindności.

Z powyższych względów do celów  
Związku, zaliczam y uzyskanie jaknajszer- 
szego w pływ u robotn ika na  produkcję", 
oraz „dążenie do uspołecznienia środków  
pro'dufccji". Nie dziw i nas, ,że popleczni
ków  wyzysku, jakiem i są  kierow nicy 
W spólnoty, drażni to . B ronią oni k a p ita 
łu,, organizując i w ysyłając łam istrajków , 
bronią oni też  m ożności wyizysku. Po to 
zresztą  zostali pow ołani do życia przez 
p. Pawłowskiego.

Najrozmaisze łam ańce myślowe, jakie 
wypisują w  . Drukarzu, Polskim ", nie zdol
ne są  jednak izasłonić przejaw ów  życia. 
Życie w ykazało, iż w spólnota in teresów  
kapita listy  ,z robotnikiem  nie istnieje, że 
ci, co to  głoszą, to  są blagieirzy. Życie w y
kazuje, iż jedynie Zw iązek nasz broni in
teresów  drukarzy; d latego członkow ie 
W spólnoty uw ażają go za instytucję ro 
botniczą i w  chwilach, gdy k ap ita ł b ru 
talnie pogłębia wyzysk, myśli ich zw raca
ją się w  M erunku Związku,

To napełn ia  k ierow ników  W spólnoty 
obaw ą i ta  obaw a uw idacznia się w  n ap a
ściach n a  nas.
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Z FINLANDJI.

W  końcu czerw ca odbył się w Helsing- 
forsie X-ty Zjazd Finlandzkiego Związku 
Pracow ników  Książki. Na Zjazd przybyło 
43 delegatów  z 25 oddziałów, oraiz zapro
szeni przedstaw iciele związków drukarzy 
Szwecji i Danji, z którem i związek finlandz
ki połączony jest więzami organiizacyjnemi.

Zw iązek liczy 3.650 członków; w roku 
ubiegłym zanotowano zmniejszenie się licz
by członków  o 350; w ynikło to  z powodu 
kryzysu i  specjalnej tak ty k i reakcyjnego 
rządu, k tóry  zam ykał opozycyjne pisma. 
N iektóre z nich wznowiono, ale ńie Wszyst
kie.
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dziennego było prze dłużenie umowy cen
nikowej. Po długiej dyskusji, wobec kryzy
su, wobec tego, iż właściciele umowy nie 
wymawiają, Zjazd postanowił zgodzić się 
na przedłużenie obecnie obowiązującej 
omowy.

Zarząd Związku przedłożył Zjazdowi 
wniosek o powiększenie wysokości wkład
ki, o jakieś 10 groszy, mając na względzie 
wielkie wydatki. Zjazd propozycję tę od
rzucił 20 gł. przeciw 19.

Zjazd uchwalił, iż  funkcjonarjusze Związ
ku otrzymują zabezpieczenie inwalidzkie, 
a mianowicie po skończeniu 20 lat pracy 
i  60 lat wieku Związek wypłacać im bę
dzie rentę w wysokości 60%' płacy.

Z MIĘDZYNARODOWEGO 
SEKRETARJATU DRUKARZY.

W dniach 12 i 13 sierpnia odbyło się 
posiedzenie Rady Naczelnej M. S. Druk. 
Na porządku dziennym między innemi 
była sprawa lokautu w Norwegji,

Lokaut ten był od paru lat przygoto
wywanym, Miał on objąć Danję, Norwe- 
gję i Szwecję. W Danji w roku ubiegłym  
doszło do porozumienia i  zawarto nową 
umowę na podstawie obniżenia zarobków 
o 5%, W Norwegji przedsiębiorcy tak 
się urządzili, iż wszystkie umowy kończy
ły się na wiosnę r. ib. Przedsiębiorcy za
żądali ziniżeik od 15 do 45% j w  odpowie
dzi robotnicy wysunęli żądanie 7-godzin- 
nego dftia pracy przy zachowaniu w ysoko
ści (zarobków, Lokaut obejmuje 85 ty-s. 
Kilkakrotnie urzędowy arbiter probował 
konflikt zakończyć, wysuwając różne pro
pozycje. Do tej pory propozycje te były 
odrzucane. Ostatnio drukarze odrzucili 
zniżkę 5%, dążąc do Zupełnego zwycię
stwa. Przedsiębiorcy również twardo sto
ją przy swych żądaniach i również odrzu
cają propozycje arbitra.

Drukarskie organizacje w Danji, Nor
wegji i Szwepji zawarły umowę wzajem
ności i obecnie koledzy norwescy otrzy
mują pomoc od obu pozostałych organi- 
za-cyj. Podobno ma jesieni lokaut ma ob
jąć Sizwecję,

Omówiono i uzgodniono podstawy, na 
mocy których będzie udzielana m iędzy
narodowa pomoc walczącym o swój byt 
kolegom.
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Wspólnociarz p. Gedroyć (onże Mie
czysław Matuszewioz) w numerze 8-mym 
„Druk PolSk." zajął isię moją osobą. Wiem 
dobrze iż każdy działacz ispołeczny na
rażony jest na napaści przeciwników. 
Przeciwnik pisze, co mu jego chęć zwal
czania, co mu jego poziom umysłowy i kul
turalny nasunie. Qpimje o mnie moich 
przeciwników są mi obojętne; nie intere
suję się lich osobami i ma osobiste napaści

Z  Ż yC IA  ORGANIZACJE
  t................   mum

Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO.
Kol. Artur Jenker zm arł w 21 roku życia po 

długich cierpieniach na chorobę proletarjacką. 
Cześć Jego pamięci!

Odsłonięcie pomnika. -Nad mogiłą w zeszłym 
roku zm arłego kolegi P ilcha W ładysław a zo- 
sta ł postaw iony pomnik. Przy odsłonięciu tego 
pom nika b ra ła  udział w ie lka  liczba kolegów.

Stowarzyszenie ,,Ognisko'*, A żeby kolegom 
tym, k tórzy  już w ybrali zapomogi dla bezro
botnych przyjść z pomocą, uchw alono w yp ła
cać następujące w sparcia: W ypłaca się przez 
przeciąg czterech  m iesięcy tym kolegom w ed
ług w płaconych w kładek  po 30 zł. m iesięcz
nie. K w ota ta  się jednak zm niejsza w stosunku 
do w płaconych w kładek. K olega G ottw ald  J ó 
zef, 60 lat, k tó ry  w sparcie dla bezrobotnych 
w yczerpał, zostaje przez Stow , „Ognisko” po 
w płaceniu  1960 w kładek, jako inw alida przy
ję ty  i otrzym uje najw yższe w sparcie na  ten  cel 
w yznaczone.

Ruch członków. Odeszło 4 kolegów i p rzy 
było 2, Liczba kolegów bezrobotnych się zno
wu podwyższyła, poniew aż jedna z firm tu te j
szych zaw iesiła p racę  z pow odu b raku  p ien ię
dzy, Na członka został przy jęty  now owyuczo- 
ny kolega O skw arek Rudolf. Za n iepłacenie 
w k ładek  zostali ze Związku w ykreśleni Stec, 
P ietrucha i K leinert.

Zgromadzenie. Na ostatniem  zgrom adzeniu 
ustalono stanow isko w spraw ie taryfy. Zgroma
dzenie uchw aliło jednogłośnie zupełne zaufa
nie do tych  kolegów, którzy  prow adzą p e r
trak tac je  w spraw ie taryfy. Zgromadzenie od
rzuca z najw iększem  oburzeniem  stanow isko 
przedsiębiorców , k tórzy  nam  nasze najśw iętsze 
p raw a chcą skrócić. W  spraw ie O ddziału Ślą
skiego zgrom adzeni przyjm ują krok i poczynio
ne w tej spraw ie do wiadomości i podporząd
ku ją  się rozstrzygnięciu Z arządu Głównego.

Z OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.
Z posiedzeń Zarządu.

III posiedzenie Zarządu Zw iązku Zaw. Druk, 
i  Polkr, Zaw. w  Polsce- (Oddział K raków) oraz 
Stow. Druk, i  P-ofcr, Zaw. „O gnisko” w  K rako
w ie odbyło się w© czw artek  7 m aja b, r. w  lo
kalu  „O gniska” o godz. 7,30 w ieczorem .

O becni kol.: Jabłoński, Morawie-cki, -Krucz
kow ski, W esołow ski J,, W ołek W ł,, W alas, 
G łow acki, Butwin, Ko-czub, Hajduk, -Oberski, 
W esołow ski Miecz., Jan o ta , Stankiew icz, 
Er-dman, Feldm an S., Zakul-ski, Wolańslki, Mo- 
niczewski, Dełe-kta, — Nieobecni kol.: S te l
mach, Szybińs-ki (urlop).

Po przyjęciu p ro tokółu  z ostatniego posie
dzenia, kol. przew odniczący po-święoił w spom 
nienie pośm iertne bł. p , kol. Spielvoglowi Leo
nowi, k tórego pam ięć uczczono przez pow sta
nie. P-o załatw ieniu  spraw  lokalnych, k-olega 
W esołow ski Józef zdał sprawozdanie- Biura 
P racy , a kol. Kruc-zlk-owski spraw ozdanie k a 
sow e za  p ierw szy k w arta ł b. ar., k tó re  po k ró t
kiej dyskusji p rzy jęto  do wiadom ości, W  imie
niu Komisji K ontrolującej zda ł spraw ozdanie 
kol. Erdm an, Przy w pływ ach -odczytano Okól
n ik i z C entrali N-r. 5 i 6, pismo O ddziału Po
morskiego, pismo do  Sądu Najwyższego w 
W arszaw ie. N astępnie załatw iono szereg pism 
i  podań kolegów . P rzy ję to  do -Stowarzyszenia 
-ii (Związku kol. W acław a Aleks-. Krupskiego, 
Składacza, wyp. w  of. Zygm, Je len ia  w  T arno
wie 18.IV. 1931.

IV posiedzenie Zarządu odbyło się 14 m aja 
b. r., o godz, 11,30 p rzed  poł., w  obecności 
w szystkich członków Prezydjum  i Zarządu, Na 
posiedzeniu tern zosta ła  omówiona sp raw a bu
dow y w łasnego domu, poczem uchw alono jed- 
in-ogłośnie następującą rezolucję: „Zarząd St-ow. 
Druk. i Polkr. Zaw. „O gnisko” w K rakow ie na  
posiedzeniu swem odbytem  dnia 14 maj-a b. r., 
Upoważnia Prezydjum „O gniska” w raz  -z Komi

sją  do  poczynienia dalszych kroków  w -sprawie 
budowy, a to przez sporządzenie prow izorycz
nych planów  i przyjście z konlk-ret-nemi wnio
skam i -na Na-dz, Walne- Zgrom adzenie, (którego 
d a tę  odbycia pozostaw ia się Prezydjum ". W d a l
szym ciągu posiedzenia kol, W-o-las imieniem 
Komisji, w ybranej celem bliższego rozpatrzen ia  
podań  załatw ionych n a  po-przedniem posie
dzeniu odmownie, zaznacza, że chcąc obracać 
się w -ramach bieżących do-chodów, zała tw iono 
przychylnie tylko trzy  podania. Nie jest -to, 
w łaściw e wyjście i  musimy się zastanow ić 
nad  tern, -ażeby w szystkim kolegom przycho
dzić z  pom ocą.

V posiedzenie Z arządu odbyło  się -dnia 28 
m aja b, r. o godz. 7.1,5 wiecz. O becni w szyscy 
członkow ie -Prezydjum i  Zarządu. P o  -odczyta
niu -i przyjęciu  p ro tokó łów  z III i IV posie
dzenia, p rzystąpiono do  zała tw ien ia  spraw  bie
żących, poczem  koli, przew . Skreślił p lan  m a
jącego się budow ać domu, jaJk rów nież środ
ków  finansow ych, k tó re  będą na ten  cel użyte. 
P o  dyskusji p lan  w  całości przyjęto, p o stan a 
w iając go przedstaw ić N-adz, W al, Zgr. Do 
Komisji budow y -domu postanow iono zapropo
now ać N-adzw, W. Zgr. kol, W olasa, G łow ac
kiego ii W esołow skiego Miecz, oraz dw uch za 
stępców . P rzy  w pływ ach odczytano- okólniki 
z  (Centrali N r. 7, 8, ,11 i z-awiadom-ieinie o- po 
siedzeniu pleniam-em. W  -związku z zaprosze
niem  n a  Aka-demję Jubileuszow ą ku  uczczeniu 
50-lecia p racy  zawodowej kol. M ichała K ola- 
sińskiego -w Poznaniu — w ysłano telegram . 
Pismo kol. G ustaw a John-a z zaw iadom ieniem
0 przejściu na  fun-dusz inw alidowy — przy jęto  
do wiadomości, Podami-e koił, Kozłow skiego K a
ro la  (jun.) z p rośbą  -o zezw olenie -na zaleganie 
z  3 W kładkami do  dn ia  1 sierpn ia  b. -r. — za
łatw iono przychylnie. Koli. Da-ck-owi A nt. za 
zaleganie z  dw-oma wlkł., jak rów nież W eso
łow skiem u Miecz, z a  zali. z 3 Wkł. pow yżej 
trzech m iesięcy — postanow iono w strzym ać 
zapom ogę na  p rzeciąg  -dwuch tygodni. Po za- 
łatwi-eniu szeregu pism  i -podań kolegów  zakoń
czono posiedzenie o  godz. 10.20 w  nocy.

VI posiedz-e-nie Zarzą-du -odbyło się w czw ar
tek  9 -lipca b. ir. io godzinie 7.45 w ieczorem  
O becni w szyscy członkow ie iPirezydjum i  Za
rządu, p rócz kol. W ołka W ł. Po odczytaniu
1 przyjęciu pro tokó łu  z ostatniego posiedzenia, 
załatw iono spraw y bieżące, po-oz-em przystą 
piono do  wpływów. O dczytano um ow ę cenni
kow ą O ddziału Lwowskiego, -p-ismo kol. Adama 
Sieradzkiego z Nowego Sącza, kol. G rzywacza 
-Jana, C hrzana A ntoniego, Stalklińskiego W a
w rzyńca, Czapkiew icza M arjana, G ruszczyń
skiego Zdzi-sława. Kol. A dolfow i S tyczyńskie
m u polecono udać się  w  podróż. O prócz tego 
zała tw iono pismo kol. K owalskiego Jan-a i Lo- 
w asa Rudolfa. Kol. K arol Łukaszkiewicz na 
podst. p a r. 130 Reg. p rzeszed ł w stan  inw alido
wy. Odczyta-no Regulam in Składaczy m aszy
now ych (O ddział Kraków). Na iz-akupno -in
w en tarza  udzielono kllubowi. sportow em u „O r
lę ta "  -pożyczkę w ysokości 200 zł., k tó ra  będzie 
zw rócona w  m iesiącach zimowych. Na pow o
dzian  w ileńskich przesłano  10 zł. P rzyjęto  do 
S tow arzyszenia i Związku kol. R udolfa iBili- 
miewicza, masz. druk. N a -czas u rlopu fcoll. 
-przew. Jabłońskiego, w ybrano dodatkow o do 
Prezydjum  kol. Butw ina Kazim ierza. Poza łem  
załatw iono szereg  podań o zapomogi.

Z Nadzwyczajnego Zebrania.
Dnia 31 maja, -o godz. 11 p-rz-e-d poł., odbyło 

się w  lokalu „O gniska” [Nadzwyczajne W aine 
Zgrom adzenie członków  Stow arzyszenia Dru
karzy  -i Pokr. Zaw. „O gnisko” w  K rakowie, N a 
porządku dziennym  by ła  sp raw a budowy d o 
mu mieszkalnego- n a  parceli- St-ow. „O gnisko”, 
znajdującej -się -przy ul. Sy-rok-omlli. P o  szczegó- 
łowem przedstaw ien iu  spraw y przez  kol. p rze
wodniczącego Jabłońskiego i szerokiej dysku
sji, Na-dzw. W al. Zgr. uchw aliło ws-zystkie w nio
ski Zarządu. Poczem w ybrano Komisję budo
w laną, a to: k-oll. G łow ackiego, W esołowskiego 
Miecz., W olasa; zastępcam i kol. K uciela i K u
kulskiego. Zgrom adzenie zakończyło się o go
dzinie 12.40 po południu.

odpowiadać nie myślę,
A. Burkot.
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